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SOJUSZ POLSKO ■ FRANCUSKI
TO ME OBRAZ KOMA I JEŹDŹCA

I ("I "’•' *
Kanclerz Bismark przyrównał kiedyś 

'wza^mr.y stosunek dwóch sojuszników d > sto 
Su ku kunia i jeźdźca. Taki wykładnik soiuo^u 
fc'm.sdzv dwoma państwami uważał kanclerz 

; .Bismarck za słuszny. Jeden z sojuszników wi­
nien być czynnikiem kieruiącvm. wola iego 
Mana być dla czynów drugiego sojusznika 
decydująca element kierownictwa i narzuco­
ne: woli z jednej —  a elemen* posłuszeństwa 

; U całkowitego poddania z drugie}. bvłv dla 
, .‘.żelaznego kanclerza11 warunkiem powstania 
I trwania i powodzenia soiuszu. Bismarck nie 

®vł icdnak teoretykiem rządzenia. Myśli swo­
je wcielał w czyny i dlatego lego teoria o 
‘Stocie i praktyce soiuszu tak znakomicie w y­
raziła sie w svtuacii Austrii, iako soiusznika 
U boku Niemiec —  szczególnie podczas wojny, 

j Jakie skutki dla monarchii austriackiej stad po 
; ,^'stały i co wart bvf taki sprzymierzeniec o 

*£2m iuż kanclerz Bismarck nie wiedział, bo 
thomentu katastrofy austriackiej... nie doźvł 
. P rzy  czytaniu w czasach ostatnich nrasv 
francuskiej postać kanclerza Bis.. areka staje 
Przed oczyma czytelnika polskiego. Wvdaie 

; $ie chwilami, że wybitni publicyści i politvcv 
•francuscy ze szczególna r inościa przykładała 
$ie do lektury tcorvi bismarckowskich o so­
juszach. przeszczepiając sobie przemyślenia 
Pierwszego kanclerza cesarstwa niemieckiego 
•Pa stosunki polsko-francuskie. Obraz francu­
skiego icźdźca i polskie w  koiTa ciągle inszego 
dla publicystów francuskich jest svmboletn 
Sojuszniczego stosunku Franci] 1 Polski.

Francia i Polska. Polska i Francja —  
Zwroi retoryczny z podpomniko\/vch mów 
ibżywatny łącznie z całą aparatura tkliwości 

rozrzewnienia na temat tci „młodsze! sio- 
s?rv:i i „starszej siostrzvcv“ i „nmeczonei“ 
J ..rozczłonkowanej11 i ..martyrolo -ii“ i „wsna- 
białe? swa meka“ i nicśmiertelnem ,.vive la 
Bolcgne. monsieur!“ wvkrzvkniętem nrzez 
Sympatycznego Francuza do ucha carowi ro­
syjskiemu na ulicy Paryża. To w przemówie­
niach. a w codziennej praktyce życia: —  ms- 
^orckowski koń i jeździec, a potem zdz wie 
Jle wydziwianie i niezadowolenie z tecro ze 

^J*o'skn. że rządzące Polska pokolenie trze 
twych i przenikliwie na rzeczy patrzących 

v *udzi —  prowadzi politykę taka. laka Polsce 
k ule komu innemu przynosi korzyści.
• Nie podlega już dziś dyskusji to. że Pol* 
£ka przynosi do soiuszu polsko-francuskjego 
fapitaf swel siły uporządkowanego, wielkiego 

|P?flstwa w środkowo-wschodniej Furopię- 
Państwa, które potrafiło iuż w 1020 r. obronić 
8vv'e granice —  a może nawet coś wiece}. niż 
sWcje tylko? —  Państwa, które potrafiło «'e

)dbudować z nieprawdopodobnych zniszczeń 
wojennych bez iednego grosza odszkodowań, 
otrzymanych przez kogo innego. Pa. a m . 
które potrafiło utrzymać swą niezależność 
i rozbudować swą notege w .ajbardziei nie 
dogodnej svtuacii geo-po1itvcznej. pozostawio­
ne samo sobie w ccga-.h sowie jkomiemieckich 
i które zdołało stać sie filarem stabilizaci' 
i pokoju w tej części Furony. grupuje orz\ 
so!.!e państwa bałtyckie sojusznicza Rumunie 
: nawiązując mocne łańcuchy vsnółnracv 
aokojowei orl hpłtvckich brzegów Finlandii d> 
'zaraomorskich ziem tureckich. Trzeba bar- 
izo przejąć sie wymowa symbolicznego 
'brązu ieźdźca i konia. aż-'by nie dosfr^nc t 
■ zeczvwisfoścł. która powiada z nieodr'nrt'> 
'ifa. że na wschodzie Luroov n5c r?o tneżQ sł° 
łać bez Polski, a już napewno nic wbrew- 

T,olsr‘e.
Nie pode?miemv sie obrony takiego s y ­

stemu soiuszu. który wychodzi z założenia 
*e Polska może zgodzić sie na pewne p!anv 
prancttskie i wziąć nawet tidzir! w ich r»H:- 
zacii. skoro realizacia ta nanewno 
°olsce nie przysporzy W  imię czego ma to 
°olska uczynić? Czv w imię symbolu jeźdźca 
; konia? Polsko o sw A?e W^resy, ho » v  
kazano fei w- RnnaHo. w Locarno. w ..nąłre5'* 
azterech111 w „deVlarPAt; o równości nrow z J* 

1932 r.**. 70 o rn i  o r>*a fjjr> 
''gdzie —  to nikt tej w fem n’e

_ Stosunki snmsznicze Polski i Francji —
to icdnak nietylko poetyka.

Parowiec rybacki „Santo Amaro“ doniósł 
radiotelegraficznie, że na brzegu wyspy Mar- 
ehena. należącej do grupy wysp Galapagos, 
za u m a ż y t  m a łą  ż a g ló w k ę .

Przy dokiadniejszem przeszukaniu zna­
lazła załoga z m in k i  pom nego  m ę ż c z y z n y  i k o ­
b ie ty .  Ponieważ głowa mężczyzny b y ła  p r z y ­
k r y ta ,  m ę ż c z y z n a  ton z m a r ł  p r a w d o  p o d o b n i  o 
p ie r w s z y .  W pewnej odległości od łodzi l e ż a ł y  
z w ło k i  k o b ie ty .  Oboje zginęli prawdopodob­
nie z p ra g n ie n ia , ponieważ na małej wyspie 
n iem a  w c a le  w o d y  d o  p ic ia , a wyspa jest 
rzadko odwiedzana. Przy jednych zwłokach 
znaleziono p a s z p o r t  n ie m ie c k i  i f ra n cu sk ą  
k a r tę  id e n ty c z n o ś c i .  Paszport opiewał na na-

teeo słowa znaczeniu, stosunek do emigracji 
polskiej, praca kapitału francuskiego w Pol­
sce —  to również zagadnienia, które normo* 
wać winien sojusz, łączący dwa państwa.

Nie przesadzimy w najmniejszym stopniu. 
’eże!i ośmielimy sie twierdzić, że ta olbrzy­
mia dziedzina w obopólnych stosunkach pol­
sko-francuskich układana była zawsze na ko­
rzyść Francii. Bismarckowski jeździec 1 koń 
znakomicie mieszczą sie w obrazie polsko- 
'rancuskich stosunkach gospodarczych. Pwie 
’v!ko Iiczbv: —  w ciągu 10-ciu lat od 1024 —  
1034 r. z Francii do Polski przypłynęło 525 
milmnów franków, a z Polski do Francii —  
5 miliardów franków, w czem 2.850 milionów 
fr. samei tv!ko nadwyżki obrotów handlo­
wych Cvfrv te czerpiemy z „listu otwartego11 
■refi. dr Romana Góreckiego do b. kombatan­
ta . francuskich Onhrze. te sie ukazał taki 
;st. Ostatnie wynurzenia polityków i Public - 
stów francuskich bowiem śwadczą. że w Frań 
ii ieszcze fei istoty politycznej i gospodarczej 

soiuszu polsko-francuskiego nie rozumie sie.
Od czasu do czasu tedv trzeba niewątoli- 

.* prawdy przypomnieć Przypomni'1* ?ed- 
•iak nrzed^wsz^stkiem trzeha to że Polska 
sojuszu z Francia nie ma zamiaru sie oozbvć. 
Thce iednak soiuszu równego z równym, chce 
wymazania z psychiki francu kiei treści sym­
bolu bismarcknwskiego i chce. ażeby zrozu­
miał we Francii. ż? soiusznik silny to wiecej. 
niż soiusznik wvzvskwanv. że soiusznik 
szczery, pełnowartościowy i równouprawnio­
ny na wschodzie Furony —  to dla francuskiej 
oołifyki bezpieczeństwa znaczy wiece!, .iż 
mgławicowe zb.dv innych form „współpra­
cy międzynarodowej11. Polska polityka zagra­
niczna ma tu wytknięta linie bez żadnych ta- 
'emnic.

Dlatego właśnie lepiei iest wwraźnie ncT- 
kreślać „i“ w b..dvcvinvm zwrocie: Frań1*'a

zwisko Alfreda Rudolfa Lorenza. Z karty 
francuskiej wynika, że Lorenz przebywał w 
Paryżu. Oprócz lego znaleziono listy, noszą­
ce nazwisko Małgorzaty Mittmer.

Z Guavaquil w Vk wadorze donoszą, że 
dwu Niemców, Rolf Blnmberg i Marcin Foe- 
gli, którzy z końcem ubiegłego tygodnia po­
wrócili z wysp Galapagos do Guavaquil, do­
nieśli władzom o zaginięciu żyjącej na w y­
spie Santa Maria Niemki Wehrborn i jej to- 
warzysza. Nie można bvło jeszcze stwierdzić, 
czy ci zaginieni są identyczni ze zwłokami 
znałezionemi przez parowiec rybacki „Santo 
A maro11.

Wymiana towarowa, gospodarka k*nit"-
° pTTt V - ro-?n \\r r\ ̂  **.■»-» /> ? Polckn

TFAGEDJA NA OPUSZCZONEJ WYSPIE
Tajemnicze zwłoki mężczyzny i kobiety w żaglówce
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Ł !* c m 8 ife  p o c E ió t c
Ocena ewolucji stosunków polsko-litew­

skich pozwala dziś już skonstatować, że pier­
wszy okres tych stosunków, okres w którym 
Litwa stale odwracała sie plecami do Pols’:i 
już minął. Czy bezpowrotnie niewiadomo. — 
Coprawda ostatnie dni przyniosły znów z Li­
twy wieści, że bierze tam górę spowrotem 
kurs polityki antypolskiej i to rzekomo pod 
upływem  Francji; w każdym jednak razie po 
15 latach bezpłodnych dąsów i nierozumnych 
pretensii nastąpił w mentalności litewskie- 
dość zasadniczy zwrot. Oto o Polsce można 
ju ' na Litwie mówić i coraz cześciei coraz tc 
inne ugrupowania społeczeństwa litew skiej 
przebąkują o możliwościach dyskusji z Polsk? 
na temat przyszłego porozumienia. Jest to 
ju^ wiele.

Coprawda w zasadniczym punkcie sporu 
t. 1 w kwestii wileńskiej litwini w dalszym 
ciągu za.imuja swoje nieprzejednane stanowi­
sk >. jednakże forma wyrażania tych protes­
tów znacznie złagodniała. Oto wymowny 
przykład. Nowy litewski poseł w Pradzi 
Turauskas. jeden z najzdolniejszych młodych 
litewskich dyplomatów, nieprzejednany wróg 
P  iski który ieszcze w roku zeszłym tak 
mówił o Wilnie:

,.Gdv wybbe niebfz.n,eczna d!a r^Kki m eli­
na Litwinom zależeć bedzie me tylko na wyzy­
skaniu ®ka?.ii marszu do V-'ilna. >ecz co ważniej­
sze na wytworzenia takiei siły iednołitego naro­
du z pomocą ktćrei zdołaliby Litwini utrzymać 
Wilno na wieki".
Dziś publiczne głosi, że:

Sporu o Wilno Litwa ne zamierzała i nie 
zamierza załatwiać siła. W swei polityce wiień- 
skiei Litwa zaimuie Dożycie permanentnego pro­
testu przeciwko dokonanej wobec niei niesprawie 
diiwości Nie dażv ona do restytucji swoicb -zra­
nić historycznych np. do Kiiowa Litwa walczy 
tylko o to terytorium, które sie nazywa ..Lithua- 
ma oropria"
Coprawda ta „Lithuania propia" obejmuje 

zdaniem litwinów całe dzisiejsze woj. wileń­
skie. Lide Mosty oraz Grodno. Snwałki. a 
yyiec ziemie najbardziej polskie z całego na­
szego Wschodu; jednak ton w jakim sie o 
tern dziś mówi na Litwie uległ rad”'mlne 
zmian'e. Litwini staia się pomału bardzie 
dyplomatami niż nieprzejednanymi polityka­
mi. Niewątpliwie wpłynęły na to i względy 
dzisieiszci polityki międzynarodowej i now\ 
układ sił w Furopie. W każdym razie. wvda- 
jc sie pewnem, że jeżeli ustana wrogie n^m na 
Litwie wpływy dzisiejsze! polityki francu- 
skx-i (a należy w to wierzyć że uda sie je 
zlikw’dować) jeden z etapów stosunków pol­
sko-litewskich bedzie po za nami i zdaie sie 
rozpoczynać okres nowy lepszy i pozvtvw 
n:ejszv.

Okres ten początkami swymi sięga kilka 
lat wstecz, a cechują go indywidualne próby 
HawfpzFwia kentr-ktu, zarówno ze strony pol­
skiej. jak i litewskiej. Jak zwykle Polska też 
dała początek. Te i: Jywidualne kroki zasłu­
gują jednak na bliższa analizę. Tło ich bowiem 
sięga głelrei niż to się na pozór zdaje, a je­
dnocześnie sa one tak charakterystyczne dla 
obecnych naszych stosunków snołccznn-noli- 
tycznych z Litwa, że zagadanienlu całemu da­
ją specvf'czne i h. rzadko snotykanc piętno.

Jak wiemy ieździli na Litwę w sn -^ ^ c !  
prywatnych i osobistych różni wybiF" nas; 
politycy i działacze. Jeździł b. premier Prv- 
stor. ieździf ś. p. Lednicki, ieździł rektor c fa- 
rilewicz i wielu innych Nawiązywał' on? tam 
kontakt z Litwinami, swymi, bądź kolegam 
szkolnymi, bądź krewnymi, bądź współtowa­
rzyszami pracy niepodległościowej na niw:f 
społeczno-politycznej ieszcze z czasów przed 
wojennych. Szukało kontaktu iedno i to sa­
mo pokolenie. To pokolenie, w szereg0"' któ­
rego rozgrywał sie ieszcze przed woj­
ną potężny dramat walki o rząd dusz 
na rozległej płaszczyźnie ziem byłegr 
W. Księstwa Litewskiego. Jednaka nvło^ 
krain ojczystego. lecz odmienne pojmowa-

FR A N C JA  PO D W Y ŻSZA  O ICO M ILTONÓW  Z Ł . 

b u d ż e t  M in is te r s tw a  w o jn y

P a r y ż  (PAT.) Komisja wojskowa Izby 
Dep. po zapoznaniu się ze sprawozdaniem 
dep. Archimbau .'a, który motywował koniecz­
ność podniesienia budżetu wojskowego na r. 
1935 w związku ze zbrojeniami niemieekie- 
mi, uchwaliła podwyższyć budżet Minister-

jum wojny o sumę 300,000,000 fr. (oK. ’lfl 
milj. zl). Suma ta była skreślona w buda 
cie w wyniku zarządzeń oszczędnościo we! 
Przywrócona kwota będzie przeznaczona i i  
odnowienie materjałów wojennych i na ki 
pienie najnowszego sprzętu wojennego.
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ZAMACHY K D L E JS W E  I PA LEN IE OBRAZÓW  KOŚCIELNYCH 

M ek sy k  o l s e M z i  ś w ię to  p f e t t r o w e

Stosu 
nia [ 
też p 
stęps 
Prze; 
diiko 
Stad'

N o w y  J o r k  (Teł. wł.), We wtorek ob­
chodzono w Meksyku 24 rocznicę wielkiej 
rewolucji meksykańskiej, urządzając szumne 
pochody i uroczyste demonstracje.

Na prowincji uroczystości te upamiętniły 
się dokonaniem kilku zamachów kolejowych, 
na linjach Vera Cruz—Meksyk oraz Meksyk 
Laredo.

Na Iłnji Vera Cruz rozkręcono w tunelu

14 szyn, wskutek czego przejeżdżający prze* 
tunel pociąg towarowy wykoleił się i unie* 
ruchcmił całą linję. Pod Laredo nieznani spra* 
wcy wysadzili dwa mosty w powietrze. W 
stanie Ci.iapas odbywały się komunistyczne 
demonstracje. Po licznych przemówieniach u* 
łożono w miejscowości Tusetla-Gutrener n® 
rynku stosy obrazów świętych, które spalonft

hr c 
roze­
ty.
tniet
Hast

tek
tio
Kac

KOŚCIOŁY M EKSYKAŃSKIE POD OCUttONĄ WOJSKA

M e k s y k  (P-~l'). W ostatnich dniach 
ncotępiio pewne odprężenie w konflikcie ko­
ścianym w M.ksyku. Rząd wydał rozporzą­
dzenie mocą którego ws -—tkie skonfiskowa­
ne koś-i".!'/ przechodzą pod zai-ząd Minister-

jum Fin. Iw. - . _ bieżenia grabić*
cenny.h dnlcl az' ’ i lub ich niszczeniu, oJ' 
działy woj:kowe otrzymały po'ccenie ochrona 
szczególnie cennych kościołów.

, 1
lic interesów tern kraiu. Wreszcie drogi roze­
szły się. Dozostał tvlko sentyment w spólnej 
koleżeństwa, wspólnego ścierania si. współ- 
ivch dvsnut i snorów. a jednocześnie poczu- 
•ia bliskości i często sporej dozy uczycia i 
syrmWii

Dz:ek! tmu pokolenie to znajduje dziś. 
w odmiennych warunkach polityczn”^  jesz- 
:ze wsnńlna nłaszczyzne dvskusi! i kon1 ’*tu 
Niejednokrotnie potrafi uzeodn;ć wiele rzc^’ 
'ecz 1 zarazem przeżywać potężny konflikt 
vh$ne> duszy. gdv rozchodzące sie drogi od­
lała ;a znów chwile zbliżenia na wsnólnei oi- 
:zvstei ziemi. Podobnych konfliktów sno- 
tkamv tak łatwo w całej Europie, tak jak 
nie bv?o w Furooie podobnych, tak wznio­
słych lotów historii, iak nasza Unja z Litwa 
od roku 1383 i 1569.

Nieliczni sa jednak ci ..prywatni ambasa­
dorowie" zbliżenia polsko-litewskiego. Pa? 
"o raz ubywa ieden z nich. kadry ich wymie­
rają i obawiać sie nalcżv. że zbraknie icli w 
tak ważnej dia nas chwili. Kryje się bowiem 
w tętn inne poważne niebezpieczeństwo. Do­
rasta dziś na Litwie młodzież, która sczasem 
obejmie ster władzy w swvrn kram Wycho­
wana dziś w nienawiści dc Polski, nieznajaca 
tei Polski znnełnie. odgrodzona od nas murem 
chińskim śmiesznej, w dzisiejszych c'7'”'" '' '1 
granicy polsko-litewskiei. — watnliwe czv 
późmei znaidzie jakąś wspólna płaszczyznę do 
duskusii z nami.

strony rodzinne na Litwie zginał w wypadki! 
samochodowym — tak m. in n:szc:

..Zmarły kolegował z  licznymi litewskimi 
działaczami spolecznvmi iednak wyrósłszy ^  
szlacheckich tradvciach polskich nie zdołał akr* 
ślić siebie stanowczo iako Litwina i zaczał prS* 
cować z Polakami. chociaż w prywatnych roi' 
m-iwach n:i/vwal siebie t ‘".winem. Pndczfl* 
swvch studiów uniwersyteckich utrzymywał zn* 
lotność z uświadomionymi l kwinarni. wciąż mia-j 
rzac i myśląc o poiednaniu Litwinów z Polakami

..Obecnie edv orzvbv? ostatni raz d-o Lik 
wv Nieoodleylei. która w swoisty sposób kochał' 
również marzvt o sposobach i droaach poied';®* 
nia obu państw Niespodziewana śmierć M 8w'e* 
chowskieso zmniebza. niestety, liczbę Indzl ' m 
rz" nrscir-<p w lednem z nnkłóncnvch parist'#*! 
innteia zmieścić w swoi d u s z y  niefylko t ic /  . - M  
nienawiści polityczne! i ! i do strony przecK 
lecz r?zem nlomvk cienie! miłości.

..Niech Ct Ko^yo bedzie lekka ziem 
sko k'órei lmeresv nie tak rozumiałeś, a-i*.. :  
lecz która mimo to eoraco kochałeś"

 ̂^podkreślenia nasze)
Cóż mpźtm w konkluzji dodać na marc“ 

aesie słów litcwsk'Prio nrofesora? Kuć żela' 
no nó'<j tmrace. i póki ieszcze istnieją wsP* 
nc sijp° w:czv osobiste w pnkoletru d -!ci;’i' 
szem. Praca ambasadorów prywatnych w :ń' 
-‘a wvd-ć nlon. nók! ieszcze nic bod"ie —■'ós' 
m  ; nókj leszcze. grożąca w przyszłości or/d 
-nśó oddi|op!n sie młodz:cżv litewsk:ei w  
°olski nie zorw:e tvch . jalnvc!) płaszczyz’! 
-brri-nęt; jpklctrii sa nost"iotv gospodarcze 
snołcC7ne rozdartego, dzisioisza granica, jedfl^ 
"tego organizmu ziem b. W. Ks. l.itcw-kTgO*

A. L.
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Tern większego wiec znaczenia nabiera 
praca tvcb ludzi z pokolenia nr7edw',,,'"no- 
nfepodległościowego. którzy dziś nie wahaia 
sie nazywać siebie Litwinami w znaczeniu 
geograficzno-historvczna i którzy nie w a ­
haia s :e nracować na odcinku naprawdę nie­
wdzięcznym i trudnym.

Podobne odczucie chwili istirc.ic również 
i po famtei stronic. Jak tu iuż z.aznaczyliśmv 
coraz to Hcznteisze grupy społeczcr.siv a li- 
tewsk:ego o Polsce i o stosunkach polsko- 
’itewsk!ch mówią i piszą.

Ostahro mamy znów do zanotowania cie­
kawy głos litewski. Oto nrof. Zetnaitfs z Ko­
wna na marginesie tragicznei śmierci na Li- 
*w;e kowieńskiei ś. p. M świechowskiego 
rranego polskiego działacza społecznego i 
publicysty, który w roku b. odwiedza ino «we

K s. P r y m a s  w r a s a  d o  P o z n a m
W sobotę, dnia 24 b. m o v  , 1! 

wraca J Etn Ks. Kardynał Prymas do Po* 
znania z swei dalekiei nodróży przez Alk •/ 
tyk do Pnenos Aires. Poznań powita r 
nie no dwum!esięcznei nieobecności swegił 
Najdostojniejszego Ar .yasterza.

Aresztowano w Bietefeld (Niemcyl pewu«t)Jo fabrr 
kania ta sabotowanie Niemieckiego Frontu Pracy.

Gen. .Wcygand ma objąć stanowisko ambasador* 
Francii w Rerlinie, z powodu bowiem przekroczenia iFj 
nicy w wieku pozostanie iego w armji nastręcza szcr<» 
trudności.

R e k o r d  ś w ia to w y  lo tu  »• szybowcu z pa-Jażfe8*
został pobity przez lotnika aowieckiego Suchomlino'',*' 
Lot trwał 2-1 godzin i 10 min
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POD GROŹBĄ ARESZTOWANIA, OTOCZONY POLICJĄ
B. PRES JER DSUMERRUE OPUSZCZAŁ PARYŻ
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v Paryż, w listopadzie. jmie tłumy wyległy na ulice w dniu 11 listopada.
Utworzenie ostatn ego rządu we Francji od- manifestując swoje uczucia okrzykami „Niech 

Mo się! iak wiadomo z nadzwyczajną jak na żyje Doumergue“ wzdłuż drogi, którą postępo- 
St&sunki francuskie szybkością Sprawcy obalę- wali członkowie nowego rządu i dygnitarze par­
nia Doumergue‘a obawiali sie reakcji Paryża, to;lamentami.
też poszczególne partie szły na najdalej duce u-j Popołudniu tego dnia niez'iczone delegacje 
stepstwa, byle jaknajszybciej zamknać okres udały się na avenue Foch pod mieszkanie Dou- 
^zesilenia. D'atego nowemu prem erowi p Flan mergue‘a. I podczas gdy byli kombatanci oraz 
diii‘owi ukonstytuowanie gabinetu poszło tak i członkowie „Frontu Narodowego1* i „Krzyża 0- 
Siadko jak jeszcze nigdy !gnistego“ (Croix de Feu) defilowali pod jego ok-

Mimo to w pewnei chwili zdawa’o się. że nami, jeden z przywódców tych „lig faszystow- 
^szysfko stracone W czas:e. gdy nowy orem-'skich“ miał z nim następująca rozmowę:
Jer odbywał narady z kandydatami na ministrów, lił się pan obalić przez izbę? Cały Paryż stanął- 
k>zeszła sie nag’e wieść, że cala kotnb nacja fc-jby murem za panem.
iy. Było to wszakże dość zabawne ireoorozu-j — Nie wiedz'alem, że reprezentujecie tak 
tiiene którego okoliczności przedstawia’y się,wielką siłę.
następująco: . , .\ ~  Niech pan pozwoli, panie prezydencie, po

Około póhiocy owego dnia. gdy większość, wiedz:eć to sobie z całym szacunkiem, że to

o dymisję Wprowadzono ich do sasńedwego sa­
lonu. Pozostali tam zaledwie trzy nun v i po­
wrócili z pismem na cztery bite strony.

— Mus^ę powiedzieć — dodaje do tego Don 
mergue — że i la również przyszed'em na po­
siedzenie rady ministrów z gotowem podaniem 
o dymisję w kieszeni.

Te enuncjacje Doumergue‘a. odsłaniające ku 
lisy spisku przeciwko niemu, zarówno iak i do­
wody uznania, których mu nie szczędziła lud­
ność paryska, były solą w oku parlamentarnych 
politykierów. Po manifestacjach z 11 1 stopada 
pod oknami jego mieszkania dano mu znać okól­
na drogą, że drogo może go to kosztowa -. Tego 
sędziwego republikanina oskarżano o Bóg wie. 
jakie konszachty przeciwko repubdeą. o utrzy­
mywanie potajemnych stosunków z ligami faszy 
stowsksemi i przygotowywanie zamachu stanu.

fek ministerialnych była iuż obsadzona. n'e zna-jwłasne byli kombatanci i manifestanci z 6 !u- Zarządzono ścisły nadzór poicyjny nad jego 
Ho jeszcze nazwiska nowego miiFstra rolnictwa.j tego wymusili unję narodowa i obdarzyli pana mie«7.1fnnmm inwisdtacie na?mn?eiszvch iesro oo- 
Nagle otwierają się drzwi, ukazu:e się w pchjswetn zaufaniem A pan :ch nie chc ał znać do

s*
kh

mi
y/
r«

•a*

)f
3*
Ji3
>
it*
a!
3*
e*

b Cheva!ier. szef gabinetu p. Fland‘n‘a który 
Wola do dziennikarzy zgromadzonych w przed­
pokoju :
T-* — C‘est Cassez.

W gromadce dz:ennikarzy zakotłowa o. 
j-C est casse. c‘est cassć“... wołano ze wszyst­
kich stron, co oznacza że wszvs’ko sie rozbi’o. 
wucajac wno i kanapki w bufec:e. prasa roz­
legła się do telefonów, bv zaalarmować swoje 
I&dakcje.
dopiero potem nieporozumietre się wy:a.śni'o 
''C‘est Cassez“ znaczyło ..To Cassez“ (cz'onek 
Senatu tego nazwiska meznany zupełnie szer-

piero po upływie sześciu nFesłęcy zgod >1 się 
pan poraź pierwszy przyjąć ich delegacie.

— N:e miejcie mi tego za złe N:e wiedzia 
łem o tern. Przyjechałem z Tournefeuii e.

Rozmówca Doumergue‘a zhliżvł sie do okna 
i wskazując na oddziaty ndodzieży i byłych 
kombatantów, które defilowały w karnym or­
dynku. dodał:

— Proszę popa‘rzeć. Tych ludzi pan. panie 
prezydencie rozczarował, a mimo to oklaskuJa 
dziś pana, ponieważ wyrządzono panu krzyw­
dę.

Szemu ogółowi), ale ;dentvczna wymowa ze s'o] . Na te słowa Doumergue zadumał się. Sf^ja- 
Wem „casse“ (z'amany. rozbity) sprawi’a. że ! cej obok pani Doumergue owei stanęły łzy w o.

i

dziennikarze wz:cli to w tern drug'em znaczę 
pili.

NISKI PLAFON!
Co do trwa’ości gabinetu p. Flandin‘a zdania 

$ą podzie'one. Jedni — znaczna większość — u- 
Ważają, że ten rząd konserwatyzmu p"rlam?n- 
nrnego i pogrzebania reformy konstytucyjnej 
skazany jest na zagładę, przy dzisiejszych na­
strojach społeczeństwa francuskiego. Inni tw:er- 
gfeą. iż można zaufać nowemu premierowi, ze da 
*obie rade z trudnościami

W każdym raz:e. o ile parlament powitał 
‘wój rząd z entuzjazmem. op’nja pub|’czna od- 
Hosi się do niego bardzo n!eufn’e. a nawet wro- 
jto. Można to stwierdzić, chocażby w kinach 
^ryskich, gdy na ekranie ukazują s!e zd'ec’a 
aktualności firnowych Na widok nowych mini­
mów widzowie głośno manifestują swoje n'e- 
bdowolenie. Gwałtowne zwłaszcza krzyki i rwi 
?dy rozlegają s:ę. na widowni ilekroć na ekra-

ukaże się postać Edwarda Herriota, głów 
.^go sprawcy oba'en:a Doumergue‘a i utrącen a 
wformy konstytucyjnej

W czasie posadzenia izby. na którem za no , 
wytn rządem pad'o 423 głosów — cyfra imponu  ̂
J4cą wielkością, choć w dzisiejszych okoi czno- jU 
«Ciacłi bez większego znaczema (w:dziano już 
we Francj' dwa razy w tym roku. jak waliły sie 
fZądy rozporządzające w parlamencie masywna 
większością) — dyskutowano w grup e dzienni­
karzy na temat możfwości p. Flandin‘a.

— Proszę nie zanominać — rzekł żartob i 
wie jeden z nich — że posiada on patent pilota

— Owszem — zauważył drug: — ale tuta- 
^ tym gmachu sufit jest niski, zawszę bardzo n' 
ski. Jeżeli chce dobrze poprowadzić swój apa 
rat i nie skapofować. musi wzbić s:ę wysoko.

Uwaga test słuszna. Aby przełamać n:euf 
5&ść szerokich mas i zdobyć popularność, d 
Oandin musi dać dowód że nie zamierza speł- 
mać wszystkich kaprysów i zachcianek naria 
mentarnych i że nie pozwoli wodzić sie na . pa­
ku izbie czy senatowi. Jak dotąd Jednak oninin 
w&neuska nie ma tego wrażenia Wprost prze­
ciwnie. Konstatuje, że szef nowego rządu poślu­
bnie złożył głowę w obrożę parlamentarną.

czach.
ZAPUSZCZONE STORY

W tym okres'e. przed opuszczeniem Pary­
ża. Doumergue udz!eb'ł szeregu wywiadów, któ 
re odbiły s'ę głośnem echem we Francji. po!ę- 
pia.iąc zwłaszcza stanowisko radyka’ów i sa­
mego Herr-ota. czem zmusił tego ostatniego do 
rozwlekłego tłumaczenia s'e Odpowiedział 

przytem nasfeoujaca autentyczna anegdotę:
Gdy czterej ministrowie radyka'ni postano­

wili go opuścić, zażadali. abv oozwoPno s-e im 
odosobnić i dano czas na zredagowanie prośby

mieszkańcem, inwigilację najmmejszych jego po­
ruszeń, śledzono, kto go odwedza i w jakich 
sprawach.

Jak mówią słuchy, chodzące po Paryżu, 
przez pewien czas zanosiło s'ę nawet na aresz­
towanie Boumerguea. gdyż chciano mieć w nim 
coś w rodzaju zakładn ka na wypadek poważ- 
nie:szych wystąpień iego zwolenników. W re­
zultacie postanowiono usunąć go jak najszybciej 

Paryża i piwiadonrono go. ze im prędzej to 
nastąpi, tem lepiej dla niego.

Okoliczności, w jakich odbył sie ten wyjazd, 
były tego rodzaju, że niektórzy nie wahają się 
nazwać ich haniebnemu Obawaląc się demon- 
stracyi ludności paryskiej na cześć Pournergue‘a 
wymuszono na sędziwym starcu, aby wyiechal 
do Tournefcudle nocą. Około trzeciej nad ranem 
przed iego mieszkame za:echał samochód z za- 
nmzezonemi zupełme storarm. Pod dozorem po. 
fjcii Doumergue ws^dd do n?ego wraz z żona i 
tak oogremnie. tak jakiś przestępca zmuszony 
był wyiechać z Paryża.

MASONERJA POD PRĘGIERZEM
Znana >est rzeczą, w jakiem św et'e ukaza­

ły masonerię ostatnie wvnadki we Francji. Nie­
dawno wyszła książka Alfreda Detreza p. t. „Se 

łCiąg dalszy na stronie 4-ej)

SAMOLOTEM NAI, BIEGUNEM

DOUMERGUE i PARYŻANIE
Ł  Jakie są nastroje ludności paryskiej, co my- 

l1 ena o spisku. kłóry doorowadził do odsunię­
t a  Doumergueki od rządów, o tem można było 
mkekonać się również w czasie tradycyjnych u- 
r°c^ystości rocziiiicy zawieszenia broni. Olbrzy-

W  b a d a u ja c h  n i e z m i e r z o n y c h  o b s z a r ó w  w ie c z n y c h  lo d ó w  n a  p r z e d p o l u  p o łu d n io w e g o  b ie g u n a  n ie o c e n io n ą  
usługę o d d a je  samolot, na którym adm. Byrd dokonuje licznych lotów, fotografując trudno dostępno tereny. 
Na zdjęciu widzimy samolot hydroplan przy burcie statku „ J a c o b  Ruppert", biorącego udział w ekspedycji.
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kret zbrodni", która wyjaśnia właściwie całko­
wicie skandal Stawiskiego, oświetlając kulisy 
zakamarki masonerii, tego tajnego sprzysięże- 
nia, które działa na zgubę Francji i które — na­
wiasem dodając — jest siedliskiem wszelkich an 
typolskich wystąpień i prądów na terenie Fran­
cji.

Z książki tej dowiadujemy sie m. in. nastę­
pujących rzeczy:

W roku 1926. znany tylko policji złodzie 
papierów wartościowych i szef bandy przestęp­
ców. Stawiski. b'erze na obrońcę adwokata Re- 
ne RenouIFa, byłego ministra sprawiedliwości, 
deputowanego i masona W rok później na miej­
sce tego ostatniego zjawia się adwokat Andre 
Hesse. deputowany i mason, przewodniczący 

komisji ustawodawczej izby.
W roku 1928 Stawiski zakłada „Towarzy­

stwo instalacyj maszyn rolniczych". Dwa filary 
tego przeds'ębiorstwa to Gaston Bonnaure, de­
putowany i mason oraz Blanchard, dyrektor u- 
rzedu rolniczego deputowany Se ne et Oise. ma. 
son. który późniei popełnił samobójstwo w ta­
jemniczych okolicznościach .

Od roku 1929 Stawiski utrzymuje bl'skie 
stosunki z policją i w pierwszym szeregu iegr 
znajomości widn'eje komisarz Bayard, mason 
którego jest konfidentem. W tym samym roku 
zakładajac spó'kę „Compagnie Fonciere". po­
wołuje na prezesa byłego prefekta policji p. Hu- 
dęło. wysok:ego dygnitarza masonerji.

W rok później stwarza lombard miejski w
-------- oOo-

Bajonnie z pomocą Józefa Garata, deputowane­
go i masona W roku 1931 udaje się do Budape­
sztu, gdzie zaczyna skupować bony węgierskie. 
Jedzie, zaopatrzony w list polecający z Quai 
d Orsay, uzyskany dzięki poparciu p. Peycelo- 
na, masona. Utrzymuje bliskie stosunki z komi­
tetem ekonomicznym partii radykalnej, którego 
prezes deputowany Proust jest masonem. Pro­
jektując interesy w koloniach, zwraca sie do de 
putowanego murzyńskiego Diagne, masona. Po­
średnikiem tego w ministerstwach jest Guiboud 
-Ribaud, mason.

Potrzebnie zaświadczeń, że jest ciężko cho­
ry. choć czuje sie jak najlepej, zwraca sie do 2 
doktorów. Pierre Vachet I Andre Marie, obydwu 
masonów W policji akta jego przestępstw prze­
trzymują urzędnicy Duc!oux 1 Henneł. obaj ma­
soni Cieszy się protekcja prokuratora paryskie­
go Pressarda, masona, a właśc wym panem pro- 
kura'ury jako minister spraw wewnętrznych od 
czerwca 1932 do styczna 1934 i szwagier p. 
Pressarda jest p. Kamil Chaiitenips, zajmujący w 
najwyższej hierarchii masońskiej 37-tne miejsce 
z tytułem ..Wzniosły książę królewsk ego se­
kretu"

Wszędzie i zawsze masoneria Stawisk:ego 
ochrana i śpieszy na jego usługi. Dlaczego? — 
Tłumaczy się to poprostu. Stawiski sam był ma­
sonem oddawna i należał do loży ,.M ędzynaro- 
dówka". której był dygnitarzem.

A Doumergue ośmielił się zadrzeć z maso­
nerią...

Set.

NA FRONCIE ROSYJSKO-NIEMIECKIM W R. 1917
Ciekawe przeżycia swoje na fronc:e rosyj­

sko • n emieckim w roku 1917 opisuje na ła­
mach jednego z pism n endeckich b. rotmistrz 
carski hr. Szuwełow Opisy te sa o tyle ciekawe 
że podają charakterystykę frontu rosyjskiego, 
który rozpadał się iuż pod wpływem podmu­
chów rewo’ucji. Stosunki te znane tylko tym. 
którzy jako żołnierze byli bezpośredn mi uczest 
mkami tych wypadków potrafią zainteresować i 
szersze koło czytełnków

FRONT, KTÓRY NIE BYŁ FRONTEM
Rzecz dz aia się w zimowych miesiącach 

1917 roku na odcinku frontu rosyjsko - niemiec­
kiego pod Dyneburg em, tam gdzie — jak po­
wiada poetka — ..był kurhan nad Dźwiną. za­
rosły choina" i gdz e dzisiaj stykaja się gran ce 
trzech państvv: Polski. Łotwy i Sowietów. — 
Front już właściwie nie istniał. Po stron e rosyj 
skiej okopy omstoszały n emal doszczętnie. 
Zdemora izowane przew’ekająca s;ę wojną, a je 
szcze bardzej — rozkładowemu' hasłami bolsze- 
wickemi wojska rosyjskie zde-mob.lizowaiy się 
samorzutnie. Zwłaszcza dotyczyło to piechoty. 
Po wymordowaniu lub zdegradowani oficerów 
niehamowana przez n kogo rozłazi się armja 
rosyjska do domów. Na hnji pozostały jedynie 
drobne oddziały wojsk technicznych, w tej Hcz- 
b e oddzia'y lotnicze Oczywiście o kontynuo­
waniu walki z Niemcami niepodobna bvło w ta­
kich warunkach marzyć Zawieszenie broni, ja­
kie nastąp ło koło B Narodzenia było niemal 
groteskowa formaiością N:emcv nie mieli już 
przed sobą przeciwnika, a tylko bezładną zbie­
raninę łudź którzy myśleli o wszystkem. za 
wyiatkiem wn nv

JARMARK SPRZĘTEM WOJENNYM
Kupy niezderrtoralzowanych jeszcze, lecz 

już ca'kowic e zanarchizowanych żołnierzy ro- 
syjsk eh wypełniały ostatn e dni sweeo pobytu 
na ..froncie" harid em wvm;ennym % Niemcami. 
Handel odbywał sie w stref e położonej pomię­
dzy dwoma rzędami drutów kolczastych, na 
przestrzeni pomiędzy lima okopów rosy .sk’ch ' 
n'emieck'ch Od świtu aż do nocy ta, doniedaw 
na ..ogniowa" strefa przedstawiała istne targo- 
ws'ko prawdziwy jarmark Na z:emi widniały 
kupy materia’ów wojennych rynsztunku przed­
miotów zapasów wsze'k:ego rodzaiu. Sprzeda­
wali je Rosjanie. Czego tam nie było? Siodła 
karabny. buty. cukier. ch'eb ładunk' łopaty sa­
perskie. mundury drut. karabny maszynowe, 
płaszcze woiskowe. szable plecaki, chlebaki bie 
lizną bandaże, lornetki rewolwery... Wszystko 
to oddawano za bezcen, za galanteryjne fatała- 
szki. za wódkę czy oaperosy Szara rosyjska 
brać żołnierska sprzcdawa'a N:emcom metv!ko 
własny ekwipunek. Sprzedawała wszystko, co­
kolwiek znalazła w rozbijanych przez siebie

składach 5 magazynach wojskowych, cokolwiek 
zrabowa’a własnym oficerom.

INTERES —  INTERESEM LEC* 
SŁUŻBA PRZEDE WSZYSTKIEM

Front ne istniał Armja rosyjska nie istniała 
Jednak Niemcy nie popuszczali jeszcze pasa. — 
Gdv tylko zapadał mrok patrole niemieclre wy­
ganiały ze s refy drutów kolczastych wszyst- 
k;ch handlarzy Gwar jarmarczny ucichał — 0- 
kopy niemiecka, budzące dz ś jeszcze — po ty­
lu latach drap eżnei gospodarki okolicznej lud­
ności — podziw so'idarnośc’a swych urządzeń 
— znowu przybierały wygląd bojowy, gotowe 
w każdei chw'll żygnać gradem pocisków na 
szturmującego przeciwnika. Niemcy mieli się na 
baczności. W dzień dobrowolnie poklepujący po 
r-miemu ..towar szczów". w nocy stawali się 
znowu orzec wnikami do których lepiej sie by­
ło nie zbbżać. Poczciwe, słowiański dusze Jwa 
nów i Gr:szek n;e mogły się taktyce tentońskiej 
nadziwić. Tu człowek z sercem, a tam do cie­
bie z kulomiotem

WIZYTA U WROGÓW
z Hr. Szuwałow opowiada, że na drugi dzień 
świat B Narodzenia złożył wizytę Nimcoin, 
przedostając sę  do ich okopów. Odbyło s ę to 
w spasób pror-ty. W czasie opisanego powyżej 
żo'nierskiego larmarku przemówił hr. Szuwa­
łow do jednego z kręcących sie przed okopami 
fe!dfeb'ów n emleckich po nienreckich. oświad­
cza ac. że pragna by się widzieć z oficerem. Do 
dał przytem. że jest. a raczei bvł rotmistrzem. 
Wyraz ..Rittmeister" wywarł magizny v- 
na wdrożonym do h perszacunku dla szarż pru­
saka. Stuknąwszy sbiźbiście obcasami. Niemiec 
poprowadził ..Herr Rttmeistra" do swych oko­
pów. zapukał w iak eś drzwi i wpuścił gość a 
do środka. Był to podziemny schron dla ofce- 
rów. Dła Szuwałowa. przyzwyczajonego do 
brudnych i nędznych „ziemianek" rosyjskich 
schron niemiecki wydał s'e szczytem komfortu. 
Gospodarz schronu ..Herr Haiipfmann" zaprosił 
gościa unrze:mie do stołu, przedstawiając hra- 
bemu dwóch młodych poruczników.

UCZTA I KOMFORT W SĄSIEDZTWIE 
REWOLUCJI

Towarzystwo wygodnie się rozsiadło. Po­
jaw} sie kon ak. zna azła się czarna kawa, likie 
ry. cygara Rozmowa potoczyła się gładko. Hr 
Szuwałow zapomrrał wprost, że tam nad zie­
mią. o k ilkadziesiąt kroków na wschód czekają 
go „towarzysze" I niepewne jirtro. Czuł się 
szczęśliwy mogąc choć przez parę godzin odet 
chnać dawna atmosfera dostatku i kultury. Tym­
czasem zapadł wieczór Ruch handlarzy ustał. 
Okopy niemieckie zastygły w cruinem pogoto­

wiu bojowem. Hr. Szuwałow już nie mógł wyjś 
Musiał yolens nolens zgodzić się na uprzejm 
gest gospodarza, który zapiosił go na nobel 
Gwarzono więc dalej przy bute'kach i cygaraC 
doko'a jarzącej s:e świeczkami tradycyjnej cłi® 
inki. Wspominano dawne czasy ulatywano ruf 
ślą do rodz:nnych zakątków, poruszano ziela |  
sytuację polityczną. Doskonały — zapewne :«  • 
bvty z frontu zachodniego konjak stworzył W 
stroje w całej pełni świąteczne. W ten spoa] 
grupka wczora szych wrogów przegwarz;. : 1 1 
późnej nocy Udano sie wreszcie na spoczywał 
Hr Szuwałów. wyciagaiac s!ę na polowt"' 
wprawdz e. lecz zupełnie wygodnem łóźW 
stwierdził z me'ancho'ja. że czuje się sfokro* 
lepiei wśród wrogów, aniżeli wśród rozagito* 
wanych, wrzaskliwych, niechlujnych rodaków 
— towarzyszy, gdzie lada kaprys „so’dntska\vO 
sowieta" mógł go spławić gładko na łono Abra1 
hama

Nazauitrz rotnrstrz carsk:ej gwardii z ci^' 
kiem sercem opuszczał wraże okopy, wracają* 
do swej eskadry.

tótaldewfoz m ukraińsku
Staraniem ukraińskiej akademii nauk w KijO' 

wie niebawem ukaże się pełne wvdanie dzieł Mickie* 
wieża w jęzvku ukraińskim pod redakcją wicekojft* 
sarza światy p. Chwyla.

damach bombowy m  żydowski '»
Warszawa (tel. wt.) Wczoraj do sklepu n;~ . . 

Grynbauma w Wywrze pod Warszawa rzucono przel 
okno iakaś ciężka paczkę Grynbaum przypuszczała* 
że ktoś kamieniem wybił szybę wziął paczkę w reki 
z zamiarem wyrzucenia iei na podwórze. W momeflt 
de tym paczka eksplodowała gdyż była to bomba <W 
namitowa demolulac zupełnie urządzenie sklepowe • 
c-eżko raniac Grvnbauma w rece i nogi. Grynbautn* 
w stanie ciężkim odwieziono do szpitala. Dochodzenia 
Do lcyine przypuszczają, ie  zamachu dokonała band* 
terorystów (W

Jugosławia odmówi azylu
hitlerowcom?

IB i a \ o g r ó d  (PAT.) T. „lennik „Jiitarii'J| 
List" donosi z Zagrzebia, że Austriaccy narO 
dowi socjaliści, którzy schronili się w Jut 
siav/;i oo lincowych wypadkach opuszczą Jc 
gjsławje 25 brn. .

PIĘCIU PODEJRKANYCn 
JUGOSŁOWIAN ARESZTOWANO NA 

STATKU ANGIELSKIM
L o n d y n  (PAT.) Agencja Reutera dtf 

nosi z Vancouver. że władze tamtejsze w f  
krvłv na oarowcu angielr, !”i. przybyłym * 
Algieru 7 ukrvwaiacvcb sie obywateli jugO' 
słowiańskich. W przypuszczeniu, że mogą F™ I 
oni zam5eszan? w snisek i zamach na krója 
A,r'kcnndra. wydano polecenie aresztowani 
ich. Pnlicia zdołała iednak aresztować tylk0 
5 z nich. dwu zaś zbie^V).

Uroczysty wjazd ks. Maryny 
do Londynu

L o n d y n  (Tel. wl.). W śroelę odbył 
uroczysty wjazd księż.niezki Maryny do Lod' 
dynu. Król oraz królowa Anglji udali się V 
sobiście na dworzec, aby powitać synów, 
W towarzystwie księżniczki znajdowali t" 
jej rodzice, ks. Mikołaj Grecki, narzcczoP': 
księżę Kcnlu, oraz dwie jej siostry.

Po sercocznem powitaniu na dworcu udt3 
się goście królewscy, witani po drodze ^ 
krzykami rozentuzjazmowanych tłumów, ^  
pałacu Bukkingham. (Ar.)

Wielka manifestacja katolików niemieckich r.i J‘, 
madziła w Pałacu Sportowym w Berlinie ponad 30.*’V, 
uczestników Przemawiali liczni biskupi. Pamięć xsb*' 
tego w wypadkach 30 czerwca dr Klauanera wybita* 
go działacza katolickiego uczczono przez powstania „ 

Tylko t0% wynosić moi# procent zatrudniony^ 
cudzoziemców w prywatnych przedsiębiorstwach * 
Francji. -
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ŻMIJA W ŻOŁĄDKU CZŁOWIEKA
K i s ł o ś  która przed iM  laty zelektryzowała świat

Tak jak i dziś tak i przed stu laty prasa 
jkcafego świata ganiła za sensacjami. Ostatnio 
y  dziennik francuski „Journal des Debats“ ob­
li chodził 150-ta rocznicę istnienia i przy tej 

sposobności umieścił wiadomość, która przed 
przeszło wiekiem wywołała żywa sensację 
1 przez dłuższy czas krążyła z ust do ust. Oto 
poniźei historyjka która zaelektryzowala na­
szych pradziadów:

Jednemu z poważniejszych lekarzy no­
wojorskich. Mettowi. udała siv niezwykła o- 
peracia wyleczenia pewnego krawca z taiem 
niczei choroby. Krawiec ten cierpiał od pe­
wnego czasu na straszne bóle w okolicy żo 
ładka. Lekarze nie mogli znaleźć przyczyny 
bólów. Nieszczęśliwy krawiec bardzo cieniał 
a lekarze bv!i najzupełniej bezsilni. Co najcie­
kawsze. po pewnym czasie apetyt krawca 
wzrósł do nadzwyczainych rozmiarów. Jadł 
on n'eć razy tyle. co poprzednio i co ie zwvk'e 
każdy normalny śmiertelnik. Objaw ten dla 

f lekarza był również najzupełniej niewytłnma- 
I  Czonv

Pewnego dnia krawcowi przypomniała 
p s ie  przygoda, iaka miał sześć miesięcy temu 
I w les;e Oto w dzień letni i unalny szedł Ksern 
[ f miał wielkie pragnienie. Ody natknał sie na 

mała rzeczkc. nie namyślaiac sie wiele, napił 
sie z niei wody. Woda była na oko zunełnie 
czysta. Dopiero no chwili gdv zaspokoił swe 
pragnienie, zauważył nałe żmijki. pływające

B e r l i n  (Tel. wł.). Po wielkich sukcesach w 
Pa>win przvbvł Jan Kiepura do Berlina, gdzie wy­
stąpi trzykrotnie w operze państwowej, po raz pierw- 

w dniu dzisiejsz. Onegdaj zaprósz. bvł Kiepura do 
premiera Goeringa, z którvm odbył przeszło godzin 
o-i rozmowę na teina) problemów operowych. Prem­
ier Goering. jako najwyższy zwierzchnik teatrów 

.państwowych, ujawnił wobec Kiepury zamiar stwo- 
/ 'ma z opery państwowej w Berlinie przodującej 
opery iwiatowej. Przystępując do realizacji swoich 
zamiarów zwrócił się w pierwszym rzędzie do nasze 
go artysh, prosząc go o pomoc artystyczną. Prem­
ier Goering podkreślił przvtem, że współpraca Kie 
Purv byłaby dla iego celów niezmiernie ważna.

Kiennra podziękował za ten dowód uznania i o

M uzeum handlu zam orsk iego
Gdyńska Izba przemysłowo - handlowa 

rozpatruje projekt organizacyi kuoieck'cb w 
sprawie powołania do życia stałej wvstaw\ 
towarowej w Gdyni, obejmującej eksponaty 
artykułów importowanych do Poiski droga 
mordka wywożonych przez port g ''—-ski do 
krajów zamorskich. Wystawa ta stanowić bę­
dzie pierwsze w Polsce Muzeum handlu za­
morskiego.
Ks. P szczyń sk i kap itu lu je ...

Według krążących pogłosek, ks. Pszczyń­
ski ma się zwrócić do polskich władz o zdję­
cie zarządu pr/.ymusoyvego, przyczem zaofia­
rowałby stanowisko zarządcy obecnemu za­
rządcy przymusowemu i jego pełnomocnikom.

Jak donosi „Nowy Czas", yyladze nie wi­
dzą przeciwko temu żadnych przeszkód, tak, 
że zmiana w dobrach ks. Pszczyńskiego mia­
łb y  już yy najbliższym czasie nastąpić.

w wodzie. Oto obecnie przyszło mu do "Iowy 
:zv to czasami nie żmija wówczas połknięta 
zagnieździła mu sie w żołądku, powodując 
bóle i ten nienormalny apetyt. P o b ie l rytych 
miast do doktora Motta i zwierzył mu się ze 
*wvch przypuszczeń.

Doktór Mott postanowił zastosować cie­
kawa kuracje. Postanowił głodem i r>ronrnje- 
liem wygnać owa żmije z wnętrzności kraw- 
'a. Zakazał mu tedv iedzenia i picia. Żmii? 
zaczęła sie czuć w żołądku krawca coraz go­
rzej. bóle powiększyły się... Aż szóstego dnia 
tei głodówki twarz krawca zzieleniafa. Zda­
wało sie. że będzie miał krwotok. Lekarze 
S'edzieli przez cały czas kuracji przy łóżku 
chorego.

Przyniesiono natychmiast ciepłego mleka 
które — jak wiadomo — żmije lubią, i posta­
wiono niedaleko ust krawca. Naraz z ust kraw 
ca pokazała sie główka żmiii. która starała się 
wvdostać z pustego teraz żołądka krawca. 
Gdv lekarze spostrzegli, że żmra chce sie rzu 
cić na mleko odsunęli spodcczek. Odsuwali 
go tak coraz dalei. aż żmija, żeby dosięgnąć 
mleka, musiała cała wviść z krawca.

Naturalnie wówczas żmije zabito i kra­
wiec został uwolniony od strasznej choroby. 
Żmija miała mieć przeszło dwa metry długo­
ści.

Odtąd krawiec znowu stał sie zdrowy, 
jak rydz, jak' to mówi stare przysłowie.

mówił z premierem Goeringiem ewentualne warunki 
swej wsnółjiracy. Wskazał orzvtern. że jedną z głów 
nvch przesłanek podniesienia poziomu artystycznego 
opprv byłoby zaproszenie dyrektora mediolańskiej 
Scali na kierownika opery. Premier Goering prosił 
Kiepurę o zobowiązanie sie do stałych występów w 
operze berlińskiej na szereg lat. na co iednak Kiepu­
ra narazie nie mógł się zgodzić, ze względu na za­
ciągnięte wcześniei już zobowiązania w operze pań­
stwowej w iyiedniu i Paryżu.

Premier Goering nadmieni! jeszcze, że żadne, 
najcięższe nawet ofiary finansowe, nie powstrzymają 
?o od ws-konania trch zamiarów, by z opery berliń­
skiej stworzyć scenę światową tei miary, aby inne 
Państwa moelv sie na niei wzorować.

Ks. Pszczyński ma podobno zrezygnować 
również ze stanowiska prezesa „Volksbundu“, 
które poczęło mu ostatnio ciążyć. Oznaczałoby 
to, że nastąpi koniec zmuszania polskich ro­
botników, zatrudnionych w dobrach pszczyń­
skich, do deklarowania się za Niemców.

P ięk n a  a k cja  M acierzy Szkoln ej na  
W ołyniu

Wołyński zarząd wojewódzki Polskiej 
Macierzy Szkolnej w Łucku, pragnąc zainte­
resować jak najszersze masy wieiskie książ­
ka i pobudzić ie do czytelnictwa, zainiciował 
mekną akcie „Bibliotek Sienkiewiczowskich". 
Uważaiąc że najlepszą propagandę książki 
mogą zrob:ć dzieła Sienkiewicza i oceniając 
ch znaczenie narodowo-wychowawcze, przy­
gotowano 100 bibliotek ruchomych iednei tre­
ści. w snecjalnych zamykanych szafkach. — 
Każda Biblioteka składa się tylko z 10-ciu 
książek: 6 tomów Trylogji, 2 tomów Krzyża­

ków. 1 tomu „W pustyni i puszczy" 1 1 tomu 
„Zbioru pieśni polskich" z nutami. Biblioteki 
te maja okrążyć wszystkie wsie i kolonie poL» 
skie i przyczynić sie do utrwalenia Sarnowie- 
dzy narodowej szerokich sfei ludności wiej­
skiej na Wołyniu. Na akcję te Zarząd Głów­
ny przeznaczył 1.550 złotych w książkach.
W alka z  chorobam i

Z Warszawy donoszą: W wyniku dnko- 
nywanei obecnie reformy lecznictwa w ubez- 
oieczalniach snołecznych. organizowane będą 
odrębne zakłady dla rozpoznawania chorób i 
ustalama metod ich leczenia. Do z~’ ’~-*Ów 
tych kierowan. beda członkowie ubezpicczalń 
orzez lekarzy domowych. Zakłady te stawiać 
będą diagnozy przy chorobach wewnętrznych 
nłuc. serca, chorobach ginekologicznych etc. 
Odrebne zakłady powstawać będą dla rozpo­
znania choró.b dziecięcych. W ten sposób 
uzupełmane będą potrzeby leczenia tihezpie-1 
azonvcb_nrzez specjalistów.
Sk azan ie spraw ców  w łam an ie  do

Zamku
Wczoraj warszawski sąd okręgowy ogło 

sił wyrok na sprawców włamania do kasy 
kierowmetwa robót orzv przebudowie 7nm- 
ku w Warszawie. Włamywacze zrabowali 
? kasy około 22 500 zł. Mocą wyroku zostali j 
skazani Wincenty Strychalski na 6 lat wic-i 
zienia lózef Misiak na 5 lat wWłenia. b wo­
źny Henryk Jasiński na 4 lata wiezienia. Piotr 
Piskorski na 1 rok wiezienia. Oskarżonego 
Fijałkowskiego sad nmewinnił. Wszvscv ska­
kani zostali pozbawieni praw obywatelskich 
aa lat 10

Do P a lesty n y
— W tych dniach z Warszawy wy­

jechał transport 603 emigrantó' ly lowskich.
Transport ten jedzie przez Konstancę o- i 

krętem „Polonia".
Dalszy najbliższy transport z Polski w y-' 

jedzie 3-go grudnia. 1

Straż jran iczna —  strażą  ogniow ą
We wsi granicznej Orczykowo woi. wł- 

enskie wybuchł pożar, który w ciągu 30 mi-j 
aut strawił 8 domów mieszkalnych i zabudo­
wań gospodarczych. W ak d ; ratunkowej nio­
sła pomoc komnanta KOP'u Podczas gaszenia 
oożaru trzech żołnierzy KOP. odniosło popa­
rzenia. Jeden z nich Starnawski, wyratował 
z płonącego domu troie dzieci.

Zem sta „w ielb ic ie la"
Z V ~ y donoszą:
Niezwykle niesmacznej manifestacji w 

stosunku do artystki teatrzyku dla dzieci w 
„Gaierji Morsk:ej“ dokonali jacyś jej wro­
gowie. Gdy p. Balbina Morska deklamowała, 
z za ku is wybiegł na scenę jakiś osobnik z 
wieńcem żałobnym i zarzucił go jej na szyję. 
Jednocześnie z gaierji dat się słyszeć prze­
raźliwy szy d rm y  śmiech. Dzielnie zachowa­
ła się p. Morska. Zerwała z szyji wieniec od­
rzuciła go za kulisy i jakby nic nie zaszło, 
deklamowała utwór dalej.

Wieniec uwity był z jodłowych gałązek 
z wplecione—i weń sztucznemu kwiatami i z 
napisem na czarnej szarfie: „Genjalnej twór­
czyni „Orląt" — „Wielbiciel". P . Morska, któ­
ra dzic’r.ie zachowała się na scenie, po zej­
ściu za ku’isy uległa silnemu atakowi nerwo­
wemu, tak, że z trudem udało się ją uspokoić.

Jak wykazało dochodzenie, cała sprawa 
ma tło osobiste.

Znów dyn am itow e sam obójstw o
W sobotę w kopalni „Szarlej Biały" w 

Brzezinach popełnił samobójstwo w niezwy­
kły sposób 40-letni rębacz Waloszczyk. Wa- 
loszczyk sporządził nabój dynamitowy, po-

Iczcm podpalił go, nastąpiła eksplozja, wsku­
tek której Waloszczyk został rozszarpany na 
kawałki.

K IEP U R A  Z  W IZ Y T Ą  U m m M b  
Polskiemu śpiewakowi zaproponowano stałą współpracę z  operą

berlińską

Z D N I A
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G IE Ł D Y

Ceduła giełdy zbożowej w Poznaniu
Żyto 13.75 14,-

usposobienie spokojne
Pszenica 15.50 16.00

i-p . robienie -pokojne.
Jęczmień browarowy

tiiriiif -pokujna.
20.50 2 1 .-

Jęazruień 710—725 g-l 18,25 18,75
Jęczmień 680 -690 g-l 16.75 17,25

usposobienie snokotae.
Owies 15 tonn par. P. 14,75 14.75 lO.--

usposobienie łp<-koioe
Mąka żytnia 1 gat 0-55% wł. w. 20,25 21,25
Mąka żytnia l gat 0-65% wł w. 1825 20.25
Mąka żytnia 11 gat 55-70% wł w. 13,75 14 75
Mąka żytnia poślednia pon 70% wl. w. 11,75 12,75
Mąka żytnia razowa 0-95% wt w. 15.75 16.75

Usposobienie spokoine
Mąka pszenna ęat fA 0—20% wt. w. 27,— 29.50

gat IB 0—45% wł w. 26.50 27.-
gat. IC 0—55% wt w. 25 50 26.00
gat ID 0—60% wt. w. 24 50 25 -

Maka pszenna gat 1IB 20-65% wt. w 23.50 24.00
Mąka pszenna gat. IIA 20 —55% wł. w. 22. 23 -

gat. IIB 20—65% wt. w. 22.— 22.50
gat. 11 D 45—65% wł w. 19.— 19.50
gat IIP 55—65% wl w. 16 — 16 50
gat II!A 65— 70% wl. w. 1 5 - 15,50
IIIB 70- 75% wt. w. 12.00 12.50
usposobienie spokoine

Otręby żytnie przemiału stanóart. 10— 10.75
Otręby pszenne grube orzem standard. 10 50 11,—
Otręby pszen Średnie przem standard. 9.75 10 -
Otręby jęczmienne 11.— 12.50
Rzepak zimowy 41 — 42.-
Rzepik zimowy 37.— 3 8 .-
Gorczyca 46.— 48.—
Wvka iatowa 24 — 26 00
Groch yiktoria 39.— 4 3 .-
Groch Folgera 3 2 - 35 -
Koniczyna czerwona surowi 130.- 150.-
Koniczyna biała 80.— 1 0 0 -
Koniczyna szwedzka 180 — 210.-
Koniczyna żółta odłuszczona 70 — 80.-
Przel-t 8 0 .- 100.-
Tymoteusz 60,— 7 0 -
Rijgras angielski 
Ziemniaki fabryczne za łriłoh

8 0 ,- 90 - 
\3%

Słoma pszenna luzem 2 25 2,45
Słoma pszenna prasowana 285 3,05
Słoma żytnia luzem 275 3,—
Słoma żytnia prasowana 3,25 3,50
Słoma owsiana luzem 3 .- 3.25

Tajemnica srobowcs
Ponieś sensaciina

Słoma jęczmienna luzem 195 2,45
Słoma jęczmienna prasowana 2 85 3.05
Siano zwykłe luzem 7.25 7,75
Siano zwykłe prasowane 7.75 8,25
Siano nadnoteckie luzem 3.25 8,75
Siano nadnoteckiep Tasowane 8.75 9,25
Makuch lniany wt aflach 17.50 18.—
Makuch rzepakowy w taflach 13.50 13.7"
Makuch słonecznikowy w taflach 4 2 /43%  18.— 18.50
Śrut Soia 21— 21.50
Mak niebieski 40.— 43 —

Ogólne usposobienie spokoine
Transakcje na odmiennych warunkach: żyta 317 

V, pszenicy 247 t ieczmienia 215,4 t. owsa 31 t. maki 
żytnie! 81 t, maki pszennel 62 t. otrąb żytnich 50 t. 
orab pszennych 30 t. grochu Wiktoria 45 t, koniczyny 
fralej 1 5 t. słomy 20 Ł ziemniaków fabrycznych 250 
torm.

Poznań, dnia 22 listopada 1934 r.

R A D JO
Sobota, 24 listopada 34 r.

Poznań. 6.45 Kiedy ranne wsfoja zorze; 6.52 
Gimnastyka; 7 15 Dziennik poranny; 7 25 Muzyka 
poranna; 7.35 Chwilka pań domu; 7.40 Program: 
7.50 Koncert reklamowy: 1157 Sygnał czasu; 12.00 
Hejnał z Krakowa: 12.03 Wiadom. meteorol.: 1205 
Przegląd prasy; 12 10 Koncert; 13.00 Dziennik no..: 
1305 Płyty; 15.30 Wiadom o eksporcie polskim: 
15.35 Przegląd giełdowy; 15.45 Płyty; 16.30 Te3tr 
wyobraźni: 17.00 Koncert solistów: 17.50 Odczyt: 
18.00 Felieton żartobliwy: 18 10 Życie kult 1 art. 
Poznania: 1815 Recital fortepianowy: 18.45 Repor­
taż z Krakowa: 19.00 PieSni: 19.20 Odczyt: 19.30 
Płyty; 19.45 Program: 19.50 Wiadom sport:: 20 00 
Wieczór E. Kalmana: 20.45 Dziennik wieczorny: 
20 55 Jak pracujemy w Polsce: 21.00 Konaert: 21.45 
Szkic literacki: 22.00 Koncert reklamowy; 2215 
Koncert fortepianowy: 23 00 Wiadom. meteorologi­
czne: 23.05 Kukułka wHeńska; 23.35 Muzyka weso­
ła; 24,00 Muzyka taneczna.
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— Spytałem się sługi hotelowego.
— Czy on jest Francuzem, czy obcokra­

jowcem ?
— On jest Rosjaninem.
— Rosjanin — powtórzył sędzia śled­

czy — to usprawiedliwia niezwykły obco­
krajowy akcent, który wszyscy świadkowie 
u niego zauważyli..

— Jakże się nazywa Rosjanin?
Nazywa się on prawdziwie, czy tyl­

ko fałszywie hrabię Smoiłowcm.
— Powiadasz pan, że go poznałeś — 

a więc pan go znałeś poprzednio?
— Poznałem jako tę osobę, która u mnie 

kupiła wianek nieśmiertelników znaleziony 
w grobowcu.

— No, a on i: auł, że ten wianek żaku 
pił — dodał jako objaśnienie sędzia śledczy

— Wydam natychmiast rozkaz stawie­
nia go tu taj i jeśli to będzie możliwem przy- 
aresztowania go.

— 1 ja te': wydam moje rozkazy! — 
odparł dyrektor policji.

— Czy ajenci, którychbyśmy do hotelu 
Wielkiego posłc’1, m ają‘być gotowi da pań­
skiej dyspozycji, a y  pochwycono przez 
pana Letelli — Możesz pan zażądać wy 
nagroda. ' i za stra.ę czasu...

— Nic mów p n o tem, panie sędzio 
śledczy! — odrzekł Lctellier w tonie bar- 
azo poważnym. — Dzięki Bogu nie zbywa 
mi n niczera i nie żądam zapłaty. Znajdę 
nagrodę sowitą w tem, jeśli się mi uda oddać 
w ręce sprawiedliwości przebiegłego złoczyń

cę‘ . -— Dziękuję panu, panie Letellicr i wy­
rażam panu moje uznanie za jego gorliwość 
i bezinteresowność. .zez pańskie łaskawe 
pośrednictwo będziemy wkrótce w stanie roz1 
wiązania strasznej, krwawej zagadki.

— Nie zapomnij pan przedsięwziąć do­
kładnej rewizji w pokojach Rosjanina w 
hotelu Wielkim! — zalecił prokurator dy­
rektorowi policji.

— Bądź pan spokojnym, panie proku­
ratorze! rewizja będzie dokonaną z  najwięk­
szą starannością.

— Spiesz się pan, ażeby złoczyńca zwą- 
chawszy pismo nosem, nie miał czasu do 
zbiegnięcia.

Pan de Gibray udał się do swej kan- 
eelarji i wystosował polecenie przystawienia 
zbrodniarza; dyrektor policji udzielił swym 
agentom potrzebne rozkazy i po upływie 
kwadransa ruszyły dwa powozy od pałacu 
sprawiedliwości ku hotelowi. Wielkiemu 

Według życzenia pod sutanną i nazw

jęcia się rozwiązaniem przydzielonego so­
bie zadania.

Maurycy, który miał odnaleźć adres ar­
chitekta Ludwika Bresollcs i postarać się o 
odpis metryki chrztu Symony, naturalnej cór­
ki, Walentyny Dharyille, udał się najpierw 
do czytelni na placu Opery i zapytał, czy 
nie ma roczników czasopisma „Bottin“.

Otrzymał odpowiedź, iż się znajduje 
trzynaście roczników tego pisma.

— Trzyn.ś.ie  roczników — pomyślał so­
bie — o to więcej tego, aniżeli mi do mych 
poszukiwań potrzeba.

Trzynaście roczników, uporządkowanych 
według porządkowej liczby lat złożono przed 
nim na stole, obciągnionym zielonym su­
knem; a Maurycy rozpoczął badanie od naj­

dawniejszego z roczników.
Pierwszy i drugi tom nie dawały żadne­

go wyjaśnienia. Bresolles albo zapomniał był
0 wciągnięciu swego nazwiska w księgę 100 
tysięcy adresów, albo go też wydawcy w wy 
daniu nowego rocznika pominęli.

Przy trzecim tomie badacz był szczęśli­
wym. Na stronnicach, zawierających adresy 
architektów, znajdował się wykaz: „Ludwik 
Bresolles. ł  23, bulwar de Filies du Caharie

Od tego czasu wprawdzie upłynęło jedo 
naście łat, w których pan Bresollcs mógł był 
kilkakrotnie zmienić pierwotne mieszkanie.

Maurycy zanotował sobie odszukany 
adres i sięgnął po dalszy tom czasopisma 
„Bottin“.

Trzy po sobie następujące tomy zawie­
rały ten równobrzmiąey wykaz w niezmien­
nej formie, w czwartym atoli zniknęło na­
zwisko ze spisu architektów.

Maurycy Vasseur odsunął od siebie ten 
tom ruchem zniechęcenia i wziął inny do rę­
ki. Nazwiska w nim nie było — tak samo i 
w następnym. Przejrzał on wszystkie roczni 
ki aż do bieżącego, na ukończeniu będącego 
roku i nie znalazł już wykazu; „architekt 
Ludwik Bresolles1*, Człowiek, który lę na­
zwę nosił, musiał .się cofnąć od interesów i 
zaprzestał być c: łonkiem stowarzyszenia ar­
chitektów v  * Paryżu.

— Miałżeby on osiąść gdzie na prowincji, 
zapytał się w duchu Maurycy.

Potem na nowo zaczął wertować roczni­
ki, a mianowicie te, które w Paryżu nie za­
wierały nazwiska Ludwika Bresolles, w ru­
brykach da jęr .h  objaśnienie o przemysłow­
cach w departamentach. Atoli i tym razem nie 
doszedł on do żadnego rezulatu dodatniego.

Zniechęcony Maurycy, zamknął ostatni 
tom, zapłacił należytość, wsiadł do karetki
1 kazał się zawieść cło domu pod 1. 23 na 
bulwarze Filles-du-Calvarie.

Daremna jazda.!
Odkąd w domu tym mieszkał LudwiK 

Bresolles, zmieniło się tutaj już trzech o- 
dźwiernych.

Obcri.y odźwierny nie pamiętał nietyl* 
ko mieszkania, ale nawet nazwiska Bresolla.

Wielce zmartwiony, zirytowany Maury­
cy wrócił do karetki, odsyłając do wszyst­
kich djablów ludzi, zmieniających mieszka­
nia lak, że ich znaleźć niepodobna, kie y, 
i cli właśnie potrzeba.

Jeszcze mu jedna pozostawała nadzie­
ja: wpaść na j-kiego budowniczego, który, 
zachował stosunki z dawnym kolegą i mógł­
by mu podać jego adres.

Maurvcv wstąpił do resta — -—ji,
- - •' Bottina z osta

ska pól tuzi- 
dowiadywać

się u tych wszystkich.
Od pierwszego usłyszał:
— Nie wiem-
Taka sama była odpowiedź, drugiego, 

trzeciego i czwartego.
Piaty wreszcie dał mu wiadomość.
Znało n Ludwika Brcssola i bardzo do­

brze go pamiętał.
Przypominał też sobie, że jego kolega, 

otrzymawszy spadek dość znaczny, usunął się 
od czynności i od kilku lat nic o nim ni® 
było słychać. •

— Widocznie Bressoles wyjechał z Pa­
ryża i żyje z własnych funduszów na pro­
wincji — dodał, był to człowiek spokojny, * 
prawy, • i

(Ciąć dalszy nastap!.)'.
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Sobota, dnia 24 listopada 1934 r.

N DZIAŁ URZĘDOWY P R ZY G O T O W A N IA  DO P R Z Y JĘ C IA  K A R D Y N A Ł A  PRYM AS A M M
OSTRZEŻENIE.

W dn|u 22 listopada 1934 r. od godz. 8- 
mel do godz. 15-tej przeprowadzać będą od- 
tizłaJy, wojskowe ostre strzelanie na po-łudnio- 

J d  WY-Wsehód od Przygodzic z kierunkiem strza 
i 'i fu ria południe (od Przygodzic w kierunku lasu 

przez łąki).
' Ludność przestrzegam przed zbliżaniem 

’ się do ostrzeliwanego terenu w podanym wy­
żej dniu 1 czasie.

Ostrów-Pofudire. dnia 16 listopada 1934. 
(—) Leja, Wójt kom.

KRONIKA MIEJSCOWA
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Kalendarz rzym.-kał.
Piątek Klemensa p. M. 
Sobota Jana od Krzyża

Kalendarz grecko-kat.
Piątek Arasta 
Sobota Miny i Wiktora 
Słońce wschód: 7,08 

zachód: 15,38 
Księżyc wschód: 17,16 

zachód: 10,14

, r  Dyżur nocny z piątku na sobotę pełni dr.
|'Aa.i';)w cz, ul. Koszarowa 30 (tel. 286), Apteka 

• • lara. Rynek (teł. 96).
Kino Apollo — „Torreador i kobiety".
Kino Corso — „Mokra parada"
Śniadalnia - Bar — Rynek 6 po’eca kawior 

amurski, astrachański, salami węgierskie, mino­
gi i inne delikatesy. Dobrze pielęgnowane napoje 
Smaczne ob:adv na maśle z trzech dań 80 gr.

Obiady z trzech dań 60 groszy — smacznie 
przyrządzone poleca restauracja „Rzymska" — 
Zawidzk:ej?o — Szp:ta'na 2a

Urodzenia. Córkę — biurowy Leon Skrabur-i 
$ki, kot arz Leon Dabkiewicz.

Pcrzadsk nabożeństw
Niedziela, 25 listopada: Msze św. w koście­

le: o godz. 6 — ks. Bryliński, o godz. 7 — ks. 
kanonik Jarosz; o godz. 8 — ks. kapelan Boczek 
o godz. 9,t5 — ks. Klaus; o godz. 10.30 i 12 — 
ke Uciejewski. Msze św. w Zakładach: o go­

dzinie 7-ej w w'ęzienu — ks. Andrzejewski. Ka­
zana: o odz. 9.15. 10.30 i 12 — ks. Andrzejew­
ski Spowiedź od godz. 630 do 10,30. Ne- 

. 3zp:xry o godz. 15 — ks. Bryliński Chrzty i wy­
wody o godz. 13 i 16 — ks. Klaus.
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Wwgjłaty dla bezrobotnych
Bezrobotnym z masła i powiatu pobierają­

cym zasiłki z Zarządu Obwodowego Funduszu 
Bezrobocia w Poznaniu podaje się do wiadomości 
że wyp’ata zasiłków d'a miasta odbywać się bę­
dzie co dwa tygodnie we wtorki, dla powiatu w 
środv.

Bezrobotni z miasta muszą pos:adać kontro­
lę 2 razy w tygodniu, t. j. w poniedziałki i piątki 
Z Funduszu Bezrobocia, z powiatu u sołtysów.

Zebranie prezesów organizasyj 
w sprtwSe jubileuszy parafji

!Ć

0»
i

<y

Wszystk:ch pp, prezesów i komendantów 
towarzystw kościelnych, kulturalno - ośw ato- 
Wych. zawodowych, sportowych, kierowników 
Szkół, chcących brać udział w pochodzie i wiel- 
kiem uroczystem przyjęcu J R. Ks. Prymasa 
Hlonda z okazji 50-letn‘ego jubileuszu Parafy 
Pstrowskiej zapraszamy na zebranie informacyj 
ite w dniu 24 listopada wieczorem o godz. 20-e.i 

■ do |)omu Kntol ckiego.
j Komitet Obchodu Jubileuszu Parafjl Ostrowskiej.

ii Otwarcie kuchni ludowej 
ic dla bezrobotnych
a- W  dniu wczorajszym została otwarta ku- 
cr1 "Ęnia ludowa dla bezrobotnych. Przed otwar- 
1 Ciem w imieniu p. starosly powiatowego prze­

stawiał p. wicestarosta Bojanowski. ks. kan. 
Jarosz i imieniem miasta p. sekr, Wolinan.

W związku z nadchodzącem 500-leciem 
naszei parafii odbyło się wczoraj posiedzenie 
Komitetu Obchodu, na którem ustalono dokła­
dny program obchodu oraz przyjęcia Ks. Kar­
dynała.

Program jest następujący:’
Dnia 1 grudnia 1934: godz. 14,30, powita­

nie J. E. Ks. Kardynała na granicy powiatu 
przez p. Starostę Powiatowego, godz. 15,00 
ncw tanie J. E. Ks Kardynała na Rynku w 
Ostrowie przez p. Burmistrza, godz. 15,30 po­
chód do kościoła, powitanie w kościele przez 
Ks. Kanonika, odprowadzenie J. Eminencji na 
probostwo, godz. 17,30 uroczyste posiedzenie 
Rady Miejskiej z udziałem Ks. Prymasa, godz. 
20.30 przviccie w Strzelnicy Miejskiej. Dnia 2 
rudnia 1934: godz. 10 30 procesja z probostwa 
do kościoła, msza św. pontyfkalna, w czasie 
które: kazanie wygłosi ks. prałat Rolewski z 
Poztania. godz. 14.45 poświecenie nowego 
przytułku dla starców, godz. 15.30 akademja 
w Strzelnicy Miejskiej.

Kuchnia będzie wydawała kilkaset dzien­
nie obiadów dla biednych i bezrobotnych.

Z  sals sąt e e j
Na ławie oskarżonych zasiadł niejaki Fe­

liks Grzesiak za dokonanie gwałtu i wyko­
rzystywanie materialne wziewcząt lekkich o- 
byczajów. Rozprawa toczyła się przy 
drzwiach zamkniętych. Grzesiak został skaza­
ny na dwa i pół roku więzienia.

Pozatem toczyła sie rozprawa przeciw­
ko Franciszkowi Oresiowj i Janowi Połom­
skiemu. którzy stanęl pod zarzutem dokona­
nia napadu na mieszkanie Marii Kompowej w 
Górze pow. kępiński. Sad. Orcsia skazał na 
półtora roku więzienia zaś Połomskiego uwol­
nij od winy i kary. gdyż rozprawa nie ustali­
ła jego winy.

— Koło Absolwentek przy Gimnazjum
lin, E Sczanieekiej. W niedziele dnia 25 bm. 
o gedz. 16-tej w świetlicy Gimnaziutn, zebra- 
a- - •* 'oh.cz ne z herbitka. na któ

za-zad przygotowuje miłe niespodzianki. Pro­
simy wiec uprzejmie wszystkie koleżanki o li­
czny udział, tern więcej, że równocześnie zo­
staną omówione ważne sprawy dotyczące ko­
ła.

— Legia InwaUdów wol. Wojsk Polskich.
Zebranie mies:eczne w niedziele rin:a 25. 11. 
31 r. r. godz. 13-'ei, w lokalu członka p. Twar­
da wv ul Marszałka Piłsudskiego 41. Ważne 
sprawy jak przywrócenie rent nisko nroc. itp.

Zarzad.
— Radz'na Kóletówa I. prosi Panicz sekcj' 

zapomogowe' na zehranie do sali zuebrań 
(sekretariat Rodź. Kolei, dworzec nr. 1) w 
sc-bi te 24 11 br godz. 17 00 Na norzadku o- 
b n d  ważne i pilne sprawy urządzenia gwiaz- 
7cl'-: om7 do7'-w:ania.

Uwzględniając obecne trudne warunki 
Konctet postawił zasadę, że przyjęcie będzie 
rak skromne, jak tylko możliwe — licząc się 
oczywiście z tern. że przyiedzie do nas przed­
stawiciel Kościoła w Polsce — Kardynał i Pry 
mas. To też Komitet starał się, aby nie robić 
wydatków, lecz tern, co jest do dyspozycji, 
upiększyć ulice miasta.

Komitet spotkał się z zrozumieniem tego 
stanowiska i stwierdza z zadowoleniem, że Za 
rząd Miasta 8traż Pożarna. W ład/e Kolejowe 
Instytucje i Organizacje stawili do dyspozy­
cji wszystko, co posiadają: pracę i własne de­
koracje.

Skromne ramy całej uroczystości oowin- 
ne tern więcej pobudzić nneszkańców Ostrowa 
1o udzielenia pomocy Komitetowi. Komite? 
dlatego też zraca sie z uprzejmą prośbą do O- 
bywateli bv zechcieli w własnym zakresie 
udekorować domy swe na uroczysty dzień 
500-lecia parafii ostrowskiej.

Z  powiatu i okolisy
Z ODOLANOWA

Zebranie walne Z. P. O. K. —■ Zarzad Związ­
ku Pracy Obywatelskiej Kob.et kolo Odolanów 
na cze’e z pp. H. Sobiechową i H Gralkową za­
prasza cz’onkin e i sympatyezki na Walne Ze- 
bran e, które się odbędze w piątek 23 bm. o go­
dzinie 19,30 wieczorem na sali posiedzeń rady 
miejskej (ratusz) z następującym porządkiem 
1) zagaenie, 2) . Deklaracia ideowa" — wygłosi 
p. dvr. Czechowska .3) Ideoolgja Z P. O. K. — 
p dr. Fiiowa. 4. Ustapenie starego zarządu l 
wybór nowego zarządu, b) odczytanie protokó­
łów, 6) wolne g’osy. 7) podpisywanie deklara- 
cyj. 8) zamku ecie. (ka)

Kradzież. Z bramy domu p. B, Blocha, w 
którem znajduje się restauracja tegoż, nieznany 
sprawca skradł p. Fleischerowi ze Świecy ro­
wer. Po!;cja prowadzi dochodzenia w celu wy­
krycia nieznanych sprawców, córa* częściej po­
wtarzających się na tutejszym terenie kradzieży 
rowerów, (ka)

Bójka. W czwartek 15 bm. zaszedł przykry 
przypadek pob;cia Młodzież uczęszczająca na 
odbywające się rekolekcje była świadkiem pobi­
cia Jurka z Wierzbna przez m‘odzeż z Tarchał, 
do czego powód dał swem zachowaniem Jurek. 
Pobitego opatrzył Dr. H Spionek Bv zapobiec 
podobnym wypadkom ks. patron J. Wa’ter z 
przed ołtarza ostrzegł młodz:eź jak i zwrócił u- 
wagę by się zachowvwa'a beznagannio. nie dając 
powodu do narzekań. ( k a ) ...........

K. S „Odoianovla“. Sport ping-pon.gov, 
który znalazł sobie w haszem mieście dość p 
ważna ilość zwolenników zmuś ł k’ub sportowy 
Odo'anov’a“. bv wzorem sezonu ub;eg’ego udo­

stępnić wszystkim używanie fet gn’ęzi sportu. 
To też sekcja p:ng - po-ngowa w lokalu p. J. Na­
myśla daje możność gry za minima'ną opiatą w 
codz eń od godz. 17 do 22. w niedziele i święta 
od 14-ei (ka).

Z Poznania
8 M i m ę  W ŚRÓD R m i ! 3 S ł A  

Poświęcenie śwlitlioy dla iiszniew rzeźnlokish
W trosce o wychowanie młodzieży, cech 

rzeźni cko-wędir.iarski dokonał wczoraj otwar 
da świefiey przy szkole zawodowo-doksztal- 
cającej. Nowa świetlica mieści .się przy ul. 
Grochowe Łąki 9 i odpowiada wszelkim wy­
mogom. Posiada piękną bibljotekę, czasopis­
ma, fortepian i patefon. —

Uroczystość zainaugurował chór śpie­
wem „Pod Twoją Obronę". Po powitaniu o- 
becnych przez starszego cechu p. Knopińskie- 
go, mianowicie p. naczelnika Dybczyńskiego, 
ks. radcę Putza i radcę Zaleskiego, głos za-.

brał kierownik szkoły p. Olszewski. Referent 
przedstawił rozwój cechu od r. 1280 w Po­
znaniu, poczcm omówił szkolę, jej potrzeby; 
i cele. YVkońeu zaznaczył, że świetlica wkrót­
ce przeniesiona zostanie do nowego gmachu 
oraz wyraził życzenie pod adresem uczni, aby. 
z niej w miarę możności, jaknajwięcej korzy­
stali. Z pośród gości przemawiali w imieniu, 
kuratorjum pp.: naez. Dybczyński w imieniu 
wojewódzkiej wlad/y przemysłowej inspektor 
Grodnicki, radca Zaleski, prezes Izby Rze­
mieślniczej Zakrzewski, dyr. szkoły dokształ-
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Gającej Scbi:;:!.I, prezes cechów p. Syllcr i 
kpt. Sęk. Wc wszystkich przemówieniach prze 
bijała myśl pod adresem uczniów, by korzy­
stali ze świetlicy i zdobywali wiedzę tak po­
trzebną peskiemu rzemiosłu.

W imieniu wychowanków wypowiedział 
krótkie przemówienie uczeń, dziękując star­
szym cechu za troskę o wychowanie młodzie­

ży. Po odśpiewaniu przez chór hymnu naro­
dowego, ks. radca Putz dokonał aktu poświę­
cenia nowej świetlicy.

Ośrodek kultura'ny, tam gdzie najwięcej
odczuwano jego brak — przyczyni się nie­
wątpliwie do samokształcenia młodzieży rze­
mieślniczej. (j.t)

-0C0-

Nałogotwi złodzieje przed sadem
Marjan Jankowiak jest typem niepoprawnego 

przestępcy. To samo można powiedzieć o jego dwóch 
kolegach Janie Wawrzyniaku i Józefie Binderze. 
Prawie wszyscy oskarżeni karani byli po 11 razy 
za kradzieże. Kradli wszystko co się dało i co wpa­
dło im pod rękę. Hersztem tej bandy złodziejskie! 
był Jankowiak. Ostatnio trójka dokonała kradzieży 
na sumę 5 tysięcy złotych. Sprawców aresztowano 
Sąd skaza' 14 sierpnia br. Jankowiaka na trzy lat3 

więzienia i umieszczenia w zakładzie dla niepopraw­
nych, Wawrzyniaka na 5 lata i Bindera na 1 rot 
1 umieszczenie w zakładzie. Sąd Apelacyjny rozpa. 
trzywscy dzisiaj powyższą sprawę, zmniejszył jedv 
nie wymiar kary w stosunku do ork. Wawrzyniaka 
zamieniając mu karę 3 lat. na 1 i pół roku więzie­
nia. Co do pozostałych oskarżonych, sąd zatwierdzi! 
«y całej pełni wyrok pierwszej instancji, (j. t.).

| Wyrok umswmniający w sprawie 
Piekuckiego

Imhm rozkładu jazdy naciągów
na odcinku Poznań P ierzch n o

Dyr. Okr. Kolei Państwowych w Pozna­
niu komunikuje:

Z dniem 19 bm. zmienia się rozkład ja­
zdy poc. 641 na odcinku Poznań—Pierzchno. 
przyczcm bieg tego poc. przedłuża się do 
Środy. Pode. 641 Poznań odj. 3,05, Starolę- 

'ka  przyj. 3,12 odj. 3,13, Krzesiny przyj. 3 20 
odj. 3,21, (łądki przyj. 3.29 odj. 3,30. Kórnik 
przyj. 3,37 odj. 3,38, Pierzchno przyj. 3,44 
odj. 8,45, Środa przyj 3,57. Spowrotem poc. 
640 Środa odj. 4,13, Pierzchno przyj. 4,25 i 
dalej według dotychczasowego rozkładu jazdy 
do Poznania.

Wczoraj Sąd Okręgowy rozpatrywał w dalszym 
ciągu sprawę p. Piekuckiego. oskarżonego o rzekome 
nakłanianie świadków do fałszywych zeznań. Ostat­
nio proces ten odroczono, spowodu wezwania nowych 
świadków. Na wczorajszej rozprawie zeznawała św. 
Grzelczakowa Katarzyna, która oświadczyła że An 
drzejczakowa mówiła jej, że zamierza Piekuckiego 
wykorzystać. Przesłuchanie świadków nie udowod­
niło winv oskarżonego, wobec czego sąd postanowił 
go uwolić. (j. t.).

Legjonistów jest p. arch. Danecki.
Pierwszy wieczór zapoznawczy „Rodziny Le* 

"jonowej" odbędzie się 15 grudnia o godz. 20-tej 
w lokalach Zw. Legjonistów przy ul. Fredry bezpO* 
średnio po zebraniu miesięcznem Zw. Leg. (s.)

Austrja zawsze wierna l

Howy dowódca czołgów w Poznaniu
Dotychczasowy dowódca 1 baonu czół 

2Ów i samochodów pancernych ppłk. YVvr- 
wiński Eugeniusz przeniesiony został na rów­
norzędne stanowisko do Ili. baonu czołgów i 
;nm. panc. w Warszawie. Na miejsce połk 
Wyrwińskiego przychód .i do Poznania nnłk 
Kostecki Rudolf z Warszawy. (s.)

Zarząd „Rędziny Legionowej
Onegdaj odbyło się zebranie konstvtucvine no 

wowybranego Zarządu „Rodziny Legionowej". Po 
ciekawym referacie wiceprezesa Oddz. Zw. Legj. Pol 
skićh arch. Daneckiego, który mówi! o celach i za 
daniach świeżo powstałej w Poznaniu „Rodziny Woi 
skowej" przystąpiono do ukonstytuowania się Za 
rządu. Przewodniczą, jak wiadomo, wybrało 
wałne zebranie, p. prezvdentową Więckowską. Wice 
Drzew, został p. nacz. Zaeharowski. sekr.: p. Postęp 
ska, skarbniczką: p. płk. Wojtowiczowa, czł. Za 
rządu: p. prof. Jakubska. Delegatem ze strony Zw.

„ C O R S O >1 „ C O R S O t

Pikantna dowcitpna „Komedia pomyłek" ro zgrywająca się na de salonów włoskie! arystokraci!. 
Fredrlc March w otoczeniu Constance Ben ret i Fay Wray zaprezentują się w filmie wytwórni 
„United Artise" prod. Aleksandra Coroy p. t.

„ Z Ł O D Z I E J  S ER G “  (Benuenulo GeSIsni)
Wykwntmy humor HI Cudowna muzyka!!! Płomienne sceny miłosne!!! oraz Rewelacyjny Nad­
program!!! — Dfurometrowy reportaż P. A. T. p t

,.I>ni liliw a ły  L otnictw a P o lsk ieg o 44 C hallenge 1934 r .
próby sprawności i lot okrężny oraz Walt Disney zaprezenUre nowa rewe!ac'e kolorową u. t,: 
ARKA NOFGO. — W niedziele o 3-ciei spe cjaJne przedstawienie dla dzieci i młodzieży.

mm

W i e d e ń  (PAT.) Z okazji 22 rocznic# 
urodzin arcyksięeia Ottona Habsburga sto* 
warzyszenia legitymistyezne w Wiedniu u* 
rządziły uroczystą akademję, na którą przy* 
byli wszyscy zamieszkali w Austrji człon* 
kowie b. domu panującego, wielu arystokra* 
tów, przedstawiciele Heimwehry i oddziałów 
szturmowych. Wśród publiczności znajdowa* 
ły się również małżonki kanclerza Scłius* 
chnigga i min. Feya.

Na akademji wygłosił przemówienie b. 
min. spraw wojskowych, ks. Schdnburg-Har* 
tenstein, w którem m. in. oświadczył, że no* 
wa Austrja naprawi krzywdy materjalne, wy* 
rządzone Habsburgom. W innych przemówie­
niach mówcy zapewniali, że legitymiśei aus* 
trjaccy chcą osiągnąć swe cele, nie drogą 
zamachu, lecz drogą legalną. Przy%vódca mo* 
narchistów pos. Wiesner powiedział, że kwe* 
stja habsburska nie jest wprawdzie dzisis/ 
aktualna, a!c może się stać taką już jutro. 
Niezawisłość Austrji, zdaniem mówcy, da się 
zabezpieczyć tylko przez powołanie na tron 
legalnego władcy. Podobne manifestacje urzą* 
dzili żydzi, b. uczestnicy wojny.

Jasnem lak na dłoni, że 
wlko w solidnym f fa- 
jhowo orowadzonym spe 
cialnym magazynie mo 
żna z naiwiekszem zau­
faniem nabvć podarki 
ak: torebki damskie, oa 
rasoie. portfele, portmo­
netki. laski, walizy w fir 
mie
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Reklama
dźwignią
h a n d l u

WIKTOR CZYSZ
Poznań u! Szkolna II 
tel 19-75. naprzeciw Szpi 
•aia Mieiskiego Własna 
oracownia — Skora u*łu 
era
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O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E

i : bP! / !DA/ A
PIFCYK

żelazny, bieliźniarkę — 
(szafonierkę) i garnitur 
do mvcia sprzedam Of
DO. V 6  _______

ŁÓŻKO
orzech wózek z hetka 
(5 ctró na sprzedaż — 
Marszalka Piłsudskiego 
24a ni 10. DO. 720

i *VuLNP f 0 j>Ai» |

POTRZEBNA
pokojówka do Majętności 
ziemskiej od zaraz, oraz 
dwie służące do wszel­
kich prac domowych w 
gospodarstwie wieiskiem 
Zgłoszenia do Fura Poś­
rednictwa Pracy.

MECHANIK
do wyrobu śrub na au­
tomacie szwajcarskim 
Petermana z dokładna 
znajomością konstrukcii 
i montażu wymienionego 
automatu. Pożadana zna­
jomość tokarni. Oferty 
z odpisami świadectw 
kierować do Eksp. Biura 
Pośrednictwa Pracy ul. 
Towarowa b

HUTA SZKŁA
.Kórtensta" poszukuie 
15 inwalidów woiennych 
— hutników ria szkło 
dmuchane. Wynagrodzę 
nie od 35 do 50 zł ty­
godniowo bez mie­
szkań — Oferty 
z odpisami świadectw 
kierować do Flksp Biura 
Pośrednictwa Pracy uh 
Towarowa 6

POSZUKUJE
się 2 wykwalifikowanych 
bednarzy z orakty.ka od 
5—8 lat Wynagrodzenie 
w okresie próbnym 2- 
tygodniowym zf 1.25 gi 
za godzinę następnie ?! 
1.40 za godzinę. Oferty 
z odpisami świadectw 
kierować do Eksp. Biura 
Pośrednictwa Pracy u).
Towarowa ń
Rllimiimi!lll!lll!lll!lililllll!lil!ll!llll

MIESZKANIA i
MIESZKANIE

4 pokojowe z komfortem 
od zaraz do wynajęci* 
Kościuszki 6. I. p.

DO 730i
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„Dziennik Ostr. Askr ukazuje ste rano c R. 8 
1.50 zł przez pocztę l.fig ood opaska *  kraju 
powiada za niedostarczenie pisma abonenci nie 
Przy ogłoszeniach skomplikowanych !ub leż 
80% nad u yżk! Drobne ogłoszenia: słowo ty 
nanio — Konto czekowe P K O w Poznaniu 
stracja czynna od eodz 8—1-eł ł %— lR-e} *- 
»le koszta telefonu — Neza mówionych rekrpl 
Nakładem ' czcionkami Drukarni .Dtennfka

ta wyjątkiem dm (KŚwiąteczn — Abonament mie sieczny: w ekspedycji 1.30 zl. z odnoszeniem do domu 
2.S0 W razi* wypadkćw spowodowanych siła wył sza. tek strajki ' sabotaż pracy, wydawnictwo nie od- 

mała orawa do odszkodowania. — Ogłoszenia: za 1 m/m Jednofamowy na stronę 8-clo łamowej 12 gr. 
przy specjalnym wvb rze miejsca oblicza sle w Każdym wypadku 20% nadwyżki Zgłoszenia tabelaryczne 

tułcrwe is  yr każde dalsze słowo 7 er — Ogłuszenia Płatne w Ostrowie lub eg»f>turach zaskarżalne w Po*, 
nr. 20S 2S2. — Adres Redakcji I Administracji: Ostrów Poznański, ollca Oimnazlalna 2. — AdmlnS* 
Ogfoszenla do najbliższego numeru orzyimule sic do godz 14-el dnia ooprzedniego. oo tym czasie dolicza 

sów nie honoruje j  nie zwraca — Redaktor odpo wledzlalny: Jan Radomski w Ostrowie Poza —
Poznańskiego* Sn Akcyjna w Poznania w  ntlc* Pocztowa 0. — telefon 33-90 f 11-77
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